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Prowadzimy akcję „Jesteśmy 
z Wami”, która ma przypomi-
nać o bohaterstwie lekarzy, 
pielęgniarek, całej służby zdro-
wia. Pewnego dnia Polacy bili 
też medykom brawa z okien 
i balkonów – w uznaniu zasług. 
Jednak jest i druga strona me-
dalu. Lekarze wracający 
do swych domów czują, że są-
siedzi się od nich odsuwają, 
bojąc się zarazy. Krytykuje się 
ich za braki w szpitalach, choć 
na ogół nie mają na to żadnego 
wpływu. Zaczyna się szukanie 
winnych. Tymczasem medycy 
od lat pracują w niedoinwesto-
wanym i niedofinansowanym 
systemie, a lekarzy i pielęgnia-
rek po prostu brakuje. 

W ramach cyklu rozmów 
do „Magazynu na kwarantan-
nę” porozmawiałem o obecnej 
sytuacji szpitala z dr. Jerzym 
Pieniążkiem, dyrektorem Wo-
jewódzkiego Szpitala  Specjali-
stycznego nr 4 w Bytomiu. 

 

Na początku miesiąca infor-
mowaliśmy – zresztą nie 
tylko DZ - o trudnej sytuacji 
bytomskiego szpitala. Po-
skarżyło nam się dwóch 
pracowników, że w szpitalu 
panuje chaos. Pan w liście 
do mnie, stanowczo nie 
zgodził się z takim posta-
wieniem sprawy. Minęły 
dwa tygodnie. Jak wygląda 
teraz praca szpitala? 
Robimy wszystko, by przy-

wrócić funkcjonowanie od-
działów. Nie jest to łatwe, po-
nieważ sporej części persone-
lu nie ma w pracy, ze względu 
na kwarantannę. Aktualnie 
nie działa Oddział Ortopedii 
i Oddział Dermatologii, bo nie 
można obsadzić dyżurów pie-
lęgniarskich. Z powodów ka-
drowych także inne oddziały 
pracują w ograniczonym za-
kresie. Przyjmują najcięższe 
przypadki, jak na przykład 
udary mózgów. 

Sporo emocji wywołała Pa-
na decyzja o nakazie pozo-
stania pracowników na od-
działach, na których pojawił 
się koronawirus. Wyjaśnij-
my, na czym to polega: pra-
cownicy, którzy mieli kon-

takt z zakażonym człowie-
kiem, muszą zostać na od-
dziale i nie mogą wracać 
do domów. To wynika 
z przepisów epidemiolo-
gicznych? 
Tak. Wynika to z Ustawy 

o zapobieganiu oraz zwalcza-
niu zakażeń i chorób zakaź-
nych u ludzi z 5 grudnia 2008 
roku. Nie należy dopuścić 
do ewentualnego rozprze-
strzeniania się epidemii. W ta-
kich sytuacjach organem de-
cyzyjnym staje się Inspektor 
Sanitarno-Epidemiologiczny 
i to on podejmuje decyzje, 
wydaje zalecenia. Kiedy tylko 
otrzymaliśmy pierwsze wyni-
ki zarażonych pacjentów 
na Oddziale Ortopedii i Od-
dziale Pulmonologii, a było to 
27 marca w godzinach 
późnowieczornych, od razy 
przystąpiliśmy do ich ewaku-
acji. Nocą zostali przewiezieni 
do szpitali dedykowanych. 
Z kolei personel został popro-
szony o zostanie z pozostały-
mi pacjentami na oddziałach. 
Takie rozwiązanie zalecił 
sanepid. Razem z pielęgniarką 
przełożoną rozmawialiśmy 
o tej sytuacji z załogą. Nikt 
wówczas nie odmówił. Mało 
tego, jeden z lekarzy zgłosił 
się również na ochotnika 
do opiekowania się pacjenta-
mi. Byłem podbudowany ich 
postawą, bo wykazali się od-
powiedzialnością i zrozumie-
niem. Proszę zauważyć, że nie 
jesteśmy jedyną placówką 
w Polsce, gdzie w taki sposób, 
w trybie nagłym, podejmuje 
się decyzje o działaniach za-
pobiegających rozprzestrze-
niania się epidemii. Osoby, 
które miały kontakt z chory-
mi, są potencjalnym zagroże-
niem dla swoich rodzin. 
W tym przypadku, także dla 
innych pacjentów. Nie jest ta-
jemnicą, że personel medycz-
ny jednej placówki, pracuje 
również w innych placów-
kach. Zalecenie sanepidu 
w tym momencie było jak naj-
bardziej uzasadnione.  

Ile osób było w ten sposób 
uziemionych na oddzia-
łach? 
Na 2 oddziałach przebywa-

ło wówczas: 8 pacjentów, 2 sa-
lowe, 4 pielęgniarki i 3 leka-
rzy. Jak już wspomniałem, je-
den lekarz dodatkowo zgłosił 
się na ochotnika do opieki 
nad chorymi. 

Ale pracownicy mieli tylko 
„przebywać”, a nie praco-
wać w tym czasie na okrą-
gło? 
Ustaliliśmy takie rozwiąza-

nie, że pobyt na oddziałach 
będzie traktowany, jak dyżu-
ry. W tej sytuacji mogli praco-
wać na zmianę. Nie był to 
bezwzględny nakaz, a propo-
zycja, na którą przystali. Po-
czątkowo zakładaliśmy, że 
personel medyczny będzie 
przebywał wraz z pacjentami 
na oddziałach 7 dni, od 28 
marca do 3 kwietnia (do czasu 
pobrania kolejnego wymazu), 
niemniej sanepid mógł zmie-
nić taką decyzję. Tak też się 
stało. Już 31 marca sanepid 
gliwicki, nakazał 2 lekarzom 
mieszkającym w tym mieście, 

opuszczenie szpitala i udanie 
się na domową kwarantannę. 
Kolejne osoby z personelu 
opuściły szpital następnego 
dnia. Wcześniej pacjenci zo-
stali przewiezieni do innych 
szpitali. 

Co jakiś czas słyszymy alar-
mistyczne sygnały ze szpi-
tali, że brakuje środków 
ochrony osobistej. Mini-
sterstwo zdrowia przeko-
nuje, że to tylko incydenty 
i na tle nieźle radzącej sobie 
reszty słychać je po prostu 
wyraźniej. Generalnie za-
tem: że nie jest tak źle. Jak 
jest u Pana w szpitalu? 
Środków ochrony osobistej 

mamy odpowiednią ilość. 
Jednak reglamentowanie nie-
których asortymentów z po-
wodu ich nieuzasadnionego 
nadmiernego zużycia, może 
sprawiać wrażenie ich braku. 
Nie bez znaczenia jest rów-
nież pomoc, jaką otrzymuje-
my w tym zakresie od dar-
czyńców.  

Dla człowieka z zewnątrz 
niezbyt dobrze zabrzmiał 
Pana – dyrektora szpitala - 

apel o przynoszenie prze-
kąsek, ciastek, owoców. To 
znaczy: ja rozumiem idee 
i ją doceniam. Lecz w świat 
poszedł przekaz, że jest ja-
kaś narodowa zrzutka na je-
dzenie dla pacjentów. 
No właśnie. Pan rozumie 

ideę. Zrozumiało ją również 
wiele osób, bo odpowiedź 
na nasz apel przeszła nasze 
najśmielsze oczekiwania. 
Przekaz był jasny, ale odnoszę 
wrażanie, że wykorzystany 
przeciwko szpitalowi. 
Po pierwsze zbudowaliśmy 
na szpitalnym profilu 
na Facebooku społeczność, 
która gromadzi się wokół wy-
darzeń, zwłaszcza tych pozy-
tywnych, które mają miejsce 
w naszym szpitalu. Po drugie 
– tym apelem chcieliśmy dać 
ludziom na kwarantannie syg-
nał, że nie są sami, że inni 
o nich myślą. I tak jest, czego 
dowodem odzew na ten 
fejsbukowy wpis. A po trze-
cie. Ja jestem militarystą. 
W armii, zwłaszcza w mary-
narce panuje zasada, że żoł-
nierz musi dobrze zjeść. Naj-
bardziej urozmaicone i naj-
bardziej kaloryczne posiłki 

mają żołnierze na łodziach 
podwodnych. Ludzie zam-
knięci na małej powierzchni, 
bez możliwości wyjścia 
na zewnątrz, redukują kumu-
lowany stres poprzez jedze-
nie. Takie akcje w szpitalach 
w całej Polsce spotykają się 
z pozytywnym odzewem 
i zrozumieniem. U nas też. 
Kiedy ogłaszaliśmy ten apel, 
nikomu nie przyszło do gło-
wy, że może być on wykorzy-
stany przeciwko nam. Pojawi-
ły się oskarżenia, jakobym za-
mykał ludzi na oddziałach bez 
jedzenia. To zarzuty tak irra-
cjonalne, że wprawiają w za-
żenowanie.   

Sytuacja pacjentów i leka-
rzy jest nie do pozazdrosz-
czenia – także sytuacja psy-
chiczna. To prawda, że uru-
chomiliście w szpitalu po-
moc psychologiczną? 
To sytuacja, która przera-

sta chyba wszystkich, zwłasz-
cza personel medyczny. Lu-
dzie mają prawo się bać i ja 
ich rozumiem. W tej sytuacji 
na wysokości zadania stanęli 
pracownicy Oddziału Psy-
chiatrii. Uruchomienie pomo-
cy psychologicznej dla kole-
gów, czyli pracowników szpi-
tala, to była ich inicjatywa. 
Psycholodzy z oddziału 
w określonych godzinach dy-
żurują pod telefonem. Każdy 
może zadzwonić, porozma-
wiać. Kto chce może skorzy-
stać też z pomocy kapelana 
szpitalnego.  

 Wszyscy martwią się teraz, 
że nawet jeśli sytuacja epi-
demiologiczna wróci 
do normy, to - z powodu 
wstrzymania wielu proce-
dur - kolejki do badań, po-
rad i zabiegów będą tak dłu-
gie, że pacjenci cierpieć bę-
dą miesiącami. Macie jakiś 
plan na przyszłość? 
Rozładowanie kolejek to 

problem, który istniał 
przed epidemią i będzie ist-
niał po epidemii. Jedyną radą 
jest umożliwienie szerokiej 
możliwości diagnostycznej 
lecznictwu podstawowemu. 
Sytuacja, jaka panuje obecnie, 
blokuje łóżka szpitalne, które 
w znaczącej liczbie zajmują 
pacjenci przyjmowani 
do diagnostyki, a nie do lecze-
nia.  

Rozmawiał: Marek Twaróg

Tym apelem 
chcieliśmy ludziom 

na kwarantannie dać 
sygnał, że nie są sami 

i że inni o nich 
wciąż myślą

Nikt nie odmówił, a jeden lekarz zgłosił się 
na ochotnika. Jestem podbudowany 

postawą personelu - mówi dr Jerzy Pieniążek

Byłem podbudowany postawą personelu szpitala, bo wykazał się odpowiedzialnością 
i zrozumieniem sytuacji - mówi dr Jerzy Pieniążek, dyrektor Wojewódzkiego 
Szpitala Specjalistycznego nr 4 w Bytomiu  
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